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POLE DO DZIAŁANIAie trzeba już dziś nikogo przekonywać o ogromnej roli, jaką odgrywa nauka w życiu społeczeństwa. Stąd płynie coraz częściej wołanie o łączenie nauki z życiem, czyli o łączenie teorii (na­ukowej) z praktyką itd. Nie bez ra­cji też w ostatnich dyskusjach nad rolą kultu jednostki w nauce wska­zywano, że w zasadzie dobrze jest, gdy teoria kieruje praktyką, w za­sadzie zaś niedobrze, gdy praktyka orzeka, jakie poglądy ma głosić nauka. Chodzi bowiem o wzajemne przekazywanie doświadczeń; nato­miast jednostronne komenderowa­nie nie może wyjść na dobre ani teorii ani praktyce. Nawet najbar­dziej doniosłe odkrycie naukowe ma swoją zawiłą stronę technolo­giczną, której opracowanie jest cza­sami równie skomplikowane, jak samo odkrycie. Wreszcie, żadne odkrycie naukowe nie jest realizo­wane przez samych odkrywców (teoretyków), lecz co kony^a się przy udziale praktyków.Nauka oddziaływa 
najmniej do- podstawowymwięc w dwukierunkach: przekształca przyrodę — to jest jej główne zadanie —; przekształca jednak również świa­domość samych jej twórców, prze­twórców i odbiorców — to jest jej wtórna, ale mimo to ważka rola. Nie można dokonać zmiany przy­rody, nie przekształcając równo­cześnie świadomości ludzi, którzy są głównymi twórcami tej przemia­ny, czyli inaczej mówiąc, nie upo­wszechniając wśród nich naukowe­go poglądu na świat.Upowszechnianie naukowego po­glądu na świat jest równie stare, jak sama myśl naukowa. Różne w toku dziejów były jednak formy upowszechniania. Obecnie czynności te mają charakter instytucjonalny i zawodowy. Najogólniej funkcje te spełniają szkoły, począwszy od szko ły podstawowej a na uniwersytecie i akademii skończywszy.

Rola uczelni

Zastanówmy się, jaka jest droga od naukowego rozpoznania (od­krycia) do jego praktycznego przy­swojenia i zastosowania? Indywi­dualnych dróg jest bardzo wiele (książka, prasa, odczyt, osobisty kontakt, dyskusja itp.). Ważne jed­nak w obrocie społecznym są przede wszystkim drogi zbiorowe, powszech ne. Otóż obecnie drogi te są już zbyt powolne. Na ogół z pracowni uczonego nowy pogląd dostaje się na uczelnię wyższą, gdzie przekazu­je go się studentom; ci z kolei prze­noszą go na niższe szczeble naucza­nia lub praktyki. Każdy człowiek (systematycznie) przechodzi tylko raz w życiu kurs teoretycznej i wy­cinkowej wiedzy o świecie; później jest na ogół zdany na własną ini­cjatywę. Gdy nauka o świecie roz­wija się powoli, powolne i elitarne tempo jej przyswajania odpowiada ogólnemu rytmowi życia. Z chwilą jednak gdy nauka ogarnia coraz większe zakresy życia społecznego — iw coraz szybszym tempie — tradycyjne formy przekazywania zdobyczy nauki okazują się niewy­starczające. Dotyczy to nie tylko treści naukowego poglądu na świat, lecz także jego upowszechnienia w aspekcie przestrzennym i czasowym. Chodzi o to, aby zastępować drogi indywidualnego dokształcania — powszechnymi, aby przestawiać cykl przyswajania niami na ciągły między teorią a wreszcie rozszerzyć 
wiedzy pokole- pas transmisji praktyką. Aby jak najbardziejkrąg uczestników w ogólnym po­stępie nauki, a tym samym przy­czynić się do upowszechnienia nau­kowego poglądu na świat, jako głów nej dźwigni postępu.W upowszechnianiu nauki trzeba z naciskiem podkreślić ośrodkową rolę uniwersytetów i innych uczelni wyższych. Znaczenie ich polega nie ty.lko na tym, że swym wychowan­kom przyswajają one pewną, z isto­ty rzeczy ograniczoną część wiedzy 

p świecie, lecz przede wszystkim

Gerard Labuda
profesor Uniwersytetu im. Adama Mic­
kiewicza, sekretarz generalny Poznań­
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk.uczą ich metody naukowego myśle­nia, tzn. obdarzają ich tymi nie­zbędnymi narzędziami, które po­zwalają im z kolei samodzielnie in­terpretować i objaśniać różne inne fakty szczegółowe wchodzące w zakres ich czynności.

Zadania towarzystw

Wynika z tego, że przedmiotem upowszechnienia musi być każdorazowo nie tylko postęp wie­dzy o świecie, lecz także metody umożliwiające nam zrozumienie związków zachodzących między fak­tami i zjawiskami.W krajach takich, jak nasz, który opiera swój przyszły rozwój na pod­stawach naukowych i jedną z głów­nych dróg prowadzących do tego celu upatruje w planowaniu tego rozwoju, upowszechnienie nauki jest otaczane szczególną troską. Jak wiadomo, od dawna taką nad wyraz użyteczną rolę spełnia Towarzy­stwo Wiedzy Powszechnej; na in­nym odcinku Naczelna Organizacja Techniczna, rozmaite organizacje i towarzystwa naukowe specjalistycz ne, a także Wyższe Uczelnie, które obok swej stacjonarnej działalności prowadzą rozmaite studia zaoczne, eksternistyczne, kursy dokształca­jące itp. W ostatnim czasie coraz częściej wysuwa się postulat uczest­nictwa w upowszechnieniu nauki pod adresem naczelnej instancji naukowej w kraju, jaką jest Polska Akademia Nauk, a także pod adre­sem regionalnych Towarzystw Na­ukowych. W Polskiej Akademii Nauk powstała specjalna sekcja, któ ra ma się zająć wypracowaniem za­łożeń i metod upowszechniania, od­powiadających profilowi tej insty­tucji.W Towarzystwach Naukowych (regionalnych) dyskusja nad upo­wszechnieniem nauki początkowo doprowadziła do bardzo rozbież­nych zdań. Przeważała opinia, iż Towarzystwa, jako organizacje twór czej pracy naukowej, nie powinny się zajmować jej upowszechnia­niem, zostawiając to pole działania dla Towarzystwa Wiedzy Powszech­nej. U podstaw tego twierdzenia leży jednak nieporozumienie. Co in­nego i przed kim innym winno po­pularyzować naukę Towarzystwo Wiedzy Powszechnej, co innego i przed kim innym — Towarzystwa Naukowe. Samo zadanie populary­zowania jest sprawą bezsporną. W statucie Poznańskiego Towarzy­stwa Przyjaciół Nauk czytamy w § 5 poz. 7, że zadaniem tego Towa­rzystwa ma być „opracowywanie i 
upowszechnianie nowoczesnych me­
tod naukowych”. Podobnie ujmuje tę myśl statut Wrocławskiego To­warzystwa Naukowego w art. 3 poz. b, iż Towarzystwo to „rozwija 

Rysunek Stanisława Mrowińskiego

i propaguje nowoczesne metody 
naukowe oraz współpracuje , w 
upowszechnianiu postępowej myśli”.

Punkt wyjścia

Zastanowić się więc należy, jak 1 realizować tę statutową zasa­dę? A realizując ją, jaki wybrać teren działania, aby nie wejść na drogę, którą już, być możejznacznie lepiej, kroczy ktoś inny. Chodzi więc nie tylko o samą czynność, lecz także o jej koordynację z innymi in­stytucjami. Ta sprawa wymaga dys­kusji i ciągłego ulepszania metod pracy. Jako punkt wyjścia dla_dzia- łalności Towarzystw Naukowych można przyjąć zasadę, iż przedmio­tem ich upowszeenniania winny być przede wszystkim: 1) aktualny po­stęp nauki w zakresie nowych fak­tów, 2) nowoczesne metody ba­dawcze i wynikające stąd nowe za­stosowania praktyczne i 3) szerze­nie naukowego poglądu na świat, ułatwiającego porozumienie między teorią a praktyką życia społecznego. Wydaje się również, iż Towarzy­stwa Naukowe, jako społeczne zrze­szenia naukowców, nie mogą podjąć się popularyzacji nauki i wiedzy o świecie wśród szerokich mas społe­czeństwa. W tym zakresie głównym działaczem winno pozostać Towa-
Dokończenie na str. 4

Poszukiwanie
rozwiązańN-iecałe sto lat po I Soborze Watykańskim papież Jan XXIII zapowiedział zwo­łanie nowego Soboru Po­wszechnego. Potępione w 1869 roku „błędne nauki” przeistoczyły się z idei w rzeczywi­stość i wywierają zasadniczy wpływ na rozwój ludzkości. Na połowie globu zwyciężyła rewolucja socjali­styczna rozpada ....... .  ’ się system kolo­nialny, powstają nowe niepodległe państwa. Do rewo ■lucji społecznych 

Przed Soborem 
Powszechnymi politycznych doszła naukowa i techniczna, a z nią postępujące ze­świecczenie nawet w krajach uwa- żach za bastiony katolicyzmu.Przemiany w świecie uderzają w wiele podstawowych tradycji i war­tości, od stuleci reprezentowanych przez Kościół, wstrząsając nieraz je­go fundamentami.Co i jak uczynić ma Kościół, by zmniejszyć dystans, oddzielający go od współczesnego świata, jakie za­jąć w nim miejsce, jakie stanowisko wobec jego węzłowych problemów? Od trzech lat za Spiżową Bramą, i nie tylko tam, trwają dyskusje i spory na ten temat.

Nie sposób już traktować rozwoju

wa są pojęcia wsi. Jedno — ogólne — odnosi się do społeczności, utrzymują­cej się z pracy na roli w kraju, w wojewódz­twie lub w powiecie. Stąd określenia: wieś polska, wieś wiel­kopolska, wieś chodzieska itd. Dru­gie pojęcie obejmuje konkretną jed­nostkę, czyli szereg gospodarstw o więzi sąsiedzkiej, w ściśle wytyczo­nych granicach, z sołtysem jako re­prezentantem i władzą administra­cyjną. Wieś taka ma swój własny parlament — zebrania wiejskie, na których zapadają uchwały, dotyczą­ce spraw wewnętrznych.
Gdybyśmy przyjrzeli się bliżej tej kon­

kretnej wsi, stwierdzilibyśmy, że oprócz 
sołtysa i wspomnianego już „parlamen­
tu” wiejskiego dużą rolę, a nieraz i za­
sadniczą, spełnia rada autorytetów.Tej instytucji nikt nie powoływał do życia, jest ona nieformalna, tra­dycją sięga daleko w przeszłość. Da­wniej autorytetami byli: proboszcz, dziś już zupełnie wyeliminowany dziedzic, najbogatsi gospodarze, któ­rzy sobie podporządkowywali biedo­tę. Obecnie w składzie grupy autory tetów następują przesunięcia na rzecz najlepszych rolników, bo- oni to coraz bardziej nadają ton życiu wsi. Najczęściej wśród nich znajdu­ją się i sołtysi, ale są wypadki, że sołtys, przy którego wyborze decy­dują i takie zalety jak dysponowa­nie wolnym czasem, stąd łatwiejsze kontaktowanie się z władzą gro­madzką i ze społecznością wsi, dzia­ła za radą albo pod naporem sił au­torytatywnych, co w niczym nie o- słabia jego znaczenia, gdyż jest czyn nikiem, jednoczącym nie zawsze w zgodzie ze sobą żyjące rodziny, da­jącym gwarancję sprawiedliwości, 

wydarzeń w świecie według koncep­cji watykańskich z okresu pontyfi­katu Piusa XII. Mimo to wiele czo­łowych osobistości Kościoła nadal wstrzymuje się z otwartym stwier­dzeniem tej prawdy, uważając, że powinien przeprowa-Kościół niedzać rewizji polityki określonej w 
„Syllabusie” — to jest przede wszyst kim negacji socjalizmu — aby nieryzykować błę­dów. Pewna liczba dostojników koś­cielnych jednak ob staje za ryzykiem zmian, przewidu-jąc, że trwanie na starych pozycjach może zwielokrotnić straty Kościoła. Różnice w stanowiskach mają cha­rakter taktyczny, dotyczą metody.Ostatnio publicysta Gino Fabbri, dotąd odrzucający jakiekolwiek su­gestie koegzystencji, napisał w or­ganie mediolańskiej kurii kardynała Montini: „Polska jest w tej chwili 
strefą katolicyzmu, która przynosi 
najbardziej pobudzające wnioski na 
temat możliwości porozumienia po­
między kościołem katolickim a rzą­
dem komunistycznym”. I coraz wię­ksza liczba dostojników zdaje sobie sprawę, że zagadnienie stosunków z krajami socjalistycznymi należeć będzie na Soborze do najistotniej­szych.Osobny problem dla Kościoła sta­nowi tzw. „świat trzeci”, stosunek do państw nowo powstających. Kry­zys Kościoła w krajach wyzwalają­cej się Afryki i Azji ma charakter wręcz rozpaczliwy. Rezultaty dzia­łalności misji katolickiej wśród lu­dów uzyskujących niepodległość po odejściu kolonialistów, okazały się znikome. Sobór będzie się zastana­wiać nad sposobami przezwycięże­nia kryzysu, wiadomo jednak, że ewentualne środki zaradcze w po­staci zwiększenia misji czy ustano­wienia prostszej liturgii będą tylko półśrodkami. Kraje nowe pragną rzeczywistej niezależności, a także dobrych stosunków z państwami so­cjalistycznymi. Ci, którzy te dąże­nia popierają, mają szanse pozyska­nia sobie narodów afro-azjatyckich, ci zaś,którzy je odrzucają — prze­grywają. Watykan musiałby więc przystać na rozwijanie przez młode państwa przyjaznych stosunków z obozem socjalistycznym, musiałby
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bezstronności i budzącym swóją stawą szacunek ogółu.]Vajlepsi rolnicy — to ci, którzy przodują w osiąganiu najlep­szych wyników na polu i w hodow­li, wprowadzają nowe metody pra­cy, jednym słowem — wprowadzają postęp. To budzi uznanie u ogółu mieszkańców. Opierając się na włas­nych obserwacjach i wywiadach, a także na wynikach badań dr. Dyzmy Gałaja („Aktywność społeczno- gospodarcza chłopów — LSW 1961 r.), stwierdzić muszę, iż do tych naj­lepszych, do grona autorytetów prze ważnie należą rolnicy z ukończoną szkołą rolniczą lub dokształcający się indywidualnie za pomocą lektury popularno-naukowej,fachowejzorientowani i zaangażowani w spra­wach społeczno-politycznych, z dużą kulturą osobistą, przedstawiający sobą wartości moralne. A więc wy­magania wsi są bardzo duże, byle „gardłaczowi” nie pozwoli sobą kie­rować, w myśl zasady: najpierw po- każ, co potrafisz, a potem mów.
Zresztą autorytet nie potrzebuje wy­

różniać się zdolnościami oratorskimi. 
Znam jednego z bardzo szanowanych i 
wpływowych członków’ spółdzielni pro­
dukcyjnej, którego jedno słowo znaczy 
więcej niż obfitość słów niepopartych 
czynną postawą aktywisty. Inny przy­
kład. Sama obecność autorytetu na za­
bawie wiejskiej w większości wypad­
ków eliminuje wszelkie bijatyki, a na­
wet zmusza młodzież do oględniejszego 
wypowiadania się, aby tylko uniknąć 
Jego uwagi na temat kultury słowa.

Autorytet wiejski oddziaływuje na wieś dwojako. Jego dobra gospodarka nie daje spokoju zaco­fanym sąsiadom. Różnice przecież wyzwalają ambicje, nikt nie chce być gorszy, następuje zjawisko pod­ciągania produkcji na wyższy po­ziom. O wiele większe znaczenie ma aktywna działalność dobrego rolni­ka. Widząc, że staje się przedmio­tem zainteresowania wsi, że rośnie jego znaczenie, dąży do jeszcze lep­szych wyników, dąży do powiększe­nia swojej roli, jaką odgrywa. Włas­ne podwórko i pole stają mu się za małe. Udziela rad i wskazówek, wy­chodzi z inicjatywą dotyczącą nie tylko gospodarki, ale spraw ogółu. Dla poparcia swoich zamierzeń, szu­ka sprzymierzeńców u innych wzo­rowych gospodarzy, przekonuje soł­tysa i radnych, przeciwnicy powoli ustępują, aby nie narazić się opinii autorytetów.
Tak podjętych zostało wiele czynów 

społecznych, doprowadzono prąd elek­
tryczny, drogom dano twardą nawierzch 
nię, wybudowano szkoły, świetlice, remi­
zy strażackie, naprawiono mosty, zało­
żono kanalizację, wodociągi, . chodniki, 
kwietniki. Za przykładem rolników — 
autorytetów wielu wstąpiło do spółdziel­
ni produkcyjnych, zakupiło maszyny i 
traktory w ramach kółka rolniczego.Mówiłem o aktywnych autoryte­tach, należących raczej do młod­szego pokolenia. Są jeszcze autory­tety, utrzymujące się z tradycji do­brego gospodarowania w latach przedwojennych. Ale te już nie cie­szą się wielkim uznaniem, toleruje się je z kurtuazyjnego szacunku. Również nieco inny jest charakter autorytetu inteligenta. Inteligent (le­karz, nauczyciel, księgowy itd.) mu­si na to sobie zarobić własną posta­wą wobec danego środowiska. Tej kategorii wieś daje posłuch nie w sprawach dotyczących produkcji, lecz estetyki, odżywiania, higieny, życia kulturalnego.V naczenie autorytetów Jest wiel- kie. To pozwala sformułować dwa postulaty. Pragnąc zmienić ży­cie na wsi na lepsze, trzeba się oprzeć na autorytetach w działalno­ści tak gospodarczej jak i społecz­nej. Świetny aktywista, nie mogą­cy się wykazać dobrymi rezultatami w swoim gospodarstwie, mało co zdziała nawet najpiękniejszymi ar­gumentami słownymi. Drugi postu­lat odnosi się do młodzieży wiejskiej. Kto z młodych pragnie odegrać po­zytywną rolę w życiu wsi, musi zdobyć wiedzę fachową, korzystając z różnych form szkolenia: z kur­sów, z szkół i techników rolniczych, książek, i tak postępować, aby już wcześnie zasłużyć sobie na uznanie. Im liczniejsza będzie na wsi rada autorytetów, tym łatwiej będzie mogła zdziałać więcej i lepiej do­brego dla ogółu konkretnej wsi, a w sumie — wsi w najszerszym tego słowa pojęciu — wsi polskiej.
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powńd zmartwieńydawany w Gdyni „Ty­godnik Morski” od- redakcyjny artykuł pt. „Załoga na pokład”, w numerze z dnia 4 mar­ca zaczął alarmistycz­nym: UWAGA! największy port na 
Bałtyku jest poważnie zagrożony. 
Do akcji przekreślającej niebez­
pieczny stan w tym porcie powinny 
natychmiast przystąpić Minister­
stwa: Żeglugi, Szkolnictwa. Wyższe­
go, Zdrowia, Oświaty, oraz sejmo­
wa Komisja Gospodarki Morskiej 
i Żeglugi, a ponadto WRN w Szcze­
cinie. Każdy dzień zwłoki w podję­
ciu radykalnej decyzji sukcesywnie 
zmniejszać będzie wartość usług 
świadczonych przez port w Szczeci­
nie...”Dramatyczny, ba histeryczny nawet ton wypowiedzi gdyńskiego

cytowanej publikacji. Trudności ka­drowe (bo o nie chodzi) wynikają z dynamicznego, zaskakującego nawet fachowców, rozwoju gospo­darki morskiej. Stale pojawiające się przed wszystkimi jej resortami perspektywy, zmuszają do ciągłej korekty planów i zamierzeń. Sytu-acja taka sprawia kłopoty i... powodem do dumy.Kiedyś plany rozwoju floty kładały szczytowy jej wzrost
jestza-na

milion DWT. To mając na wzglę­dzie w Szczecinie zlikwidowano sze-reg szkół, (m. in. przygotowujących potrzeb gospodarki wiadomo, że flota

est tajemnicą poliszynela to, że między wieloma koncernami amerykański­mi i zachodnioniemiecki- mi istnieją bardzo zażyłe kontakty handlowe i fi­nansowe. Natomiast godne uwagi wydaje się inne zjawisko, miano­wicie obserwowany w ostatnich la- tach potęgujący się wzrost współ­pracy między koncernami zaintere­sowanymi przede wszystkim pro­dukcją zbrojeniową. Jednej z przyczyn tego zjawiska należy do­szukiwać się w tym, że w Stanach Zjednoczonych, a zwłaszcza w Niem czech zachodnich istnieją wpływo­we środowiska przemysłowe skwa­pliwie popierające plan przekształ­cenia NATO w czwartą potęgę atomową. Podstaw dla koopera-

jeniami Niemiec zachodnich. Oka­zuje się, że utworzona w Wolfgang w pobliżu Hanau „Nuklearchemie und Metallurgie GmbH - NUKEM”, o kapitale zakładowym w wysoko­ści 4 milionów marek, przedsiębior stwo stanowiące filię frankfurckiej „Degussa” (posiadającej patent na produkcję tzw. centryfugi gazowej, umożliwiającej tanią produkcję, ma­teriałów rozszczepialnych dla bomb atomowych) — jest finansowo sil­nie powiązana z amerykańskim kon cernem „Mallinckrodt Chemical”, zajmującym się produkcją materia­łów palnych dla reaktorów atomo­wych. Inna zachodnioniemiecka in­stytucja przemysłowa, „Interatom GmbH”, kontroluje wspólnie z ame rykańską grupą Du Pont de Ne­mours koncern „Demag” w Duis-

dziennikarza jest może w konkret­nej sytuacji po­trzebny, niemniej sugeruje bez ma­ła kataklizm. A
cztery i pół miliona DWT.

List ze Szczecina

przecież i porty na wschodnim Wy­brzeżu są w nie mniejszych kłopo­tach co — tu pozorny paradoks — może również przysporzyć optymi­stycznych refleksji.
ku. Technika

4,5 razy więcej niż planowanoOozwólcie, źe nim przystąpię do * szczegółowszych wyjaśnień, od-powiem skąd minorowe akcenty w
Łata 60—65
Łata 65—70 
Lata 70—80

415.000
1.000.000
1 641.000

DWT 
DWT 
DWTŻegludze brakuje przedekim oficerów. Kształcenie

Szkołę Morską) fachowców dla morskiej. Teraz nasza osiągnie

cji rozwijającej się na tym tle do­starczają budżety obu państw.
Budżet USA na lata 1962/63 jest rekordowo wysoki, wynosi bo wiem 93 miliardy dolarów, z czego aż 53,8 miliarda

Lech Jeszka

Stocznia buduje nowoczesne, o wy sokim standardzie światowym, dzie- sięciotysięczniki w przeciągu ro- budowy okrętówkształci się pięć lat. Polska Żegluga Morska (pozwólcie. że w tym liście ograniczę się do przykładów z jejpodwórka) 31. XII. 1961 roku dała 67 statków, ale już w br. miała ich 79 (!).Oto tabelka tłumacząca
posia- lutymprze­konywająco, trudności szczecińskie­go armatora, (dane przybliżone).

101
159
261

statków 
statków 
statków

2833 marynarzy
4719 marynarzy
8056 marynarzywszyst- kandy- Lepiej późno niż wcale. Tak naj-

Powiązania amerykarisko-zachod- nioniemieckie rozciągają się także na inne dziedziny przemysło­we. Istnieją one np. między „Ge­neral Electric” a koncernem „AEG”, między koncernem hutni­czym „August Thyssen Hutte AG” a kontrolowaną przez Rockefellera „Armco International Corporation”. „Siemens-Schuckert-Werke” posia­dają licencje „Westinghouse Elec­tric” z Pittsburga związanej z prze­mysłem elektrotechnicznym i hy­draulicznym, produkującym sprzęt dla armii amerykańskiej. Silne kon­takty łączą także koncern Morgana z zakładami Henschla w Kassel, a „Boelkow - Entwicklungs AG” w Ottobrun pod Monachium zainte­resowana jest współpracą z „Day- strom Inc.” w New Jersey, które to przedsiębiorstwo

Zbrojeniowy pomost

opracowało pro­jekt sterowanej rakiety przeciw­pancernej typu „Cobra”. Zajmują ca się przeróbkąrudy „Atlas tion” uranowejCorpora- utrzymuje

data na najniższy stopień oficerski trwa minimum 5 lat. Jego przygo­towanie kosztuje państwo ok. 300 tys. zł. Jest to suma znacznie wyż­sza niż potrzebna na edukację wysoko kwalifikowanego inżyniera. Czym się tłumaczą i uzasadniają tak wysokie koszty?— Na jednego marynarza we flo­
cie polskiej przypadają środki pro­dukcji wartości od 1,2 min. zł do 4,33 min. zł. Różnica wynika z roz­maitości typów i wieku statków. Za tak poważny majątek narodowy od powiadają jedynie pracownicy naj­nowocześniejszych i w pełni zautoma tyzowanych zakładów na lądzie. A do wartości statku doliczyć trzeba jeszcze cenę ładunku, niekiedy prze 
kraczającą wartość statku.

W konsekwencji przytoczonych 
liczb współczesny oficer floty, musi — wbrew pokutującej tu i 
ówdzie legendzie, — posiadać po­kaźny zasób wiadomości, by podo­
łać stale rosnącym wymaganiom. 
Oficer pokładowy np. zna nie tylko 
zasady nawigacji (astronawigację, 
obsługę urządzeń radarowych, radio lokacyjnych, locję etc) lecz także to­waroznawstwo, przedmioty me­
dyczne, prawo morskie itd. Mecha­
nik, zdany w czasie długiego rejsu 
na własne tylko siły i wiedzę, bez możliwości jakiejkolwiek konsulta­
cji, musi znać silnik główny i me­chanizmy pomocnicze, elektrownię 
statkową. Orientuje się w skompli­kowanym systemie pomp, jest spe­cjalistą od chłodnictwa, posiada też „smykałkę” majstra, zdolnego nie

częściej komentuje się decyzje, na których podjęcie czekał Szczecin od wielu lat.Jeszcze są braki. Jeszcze ten i ów urzędnik myśli, że żądania Szczeci­na, aby np. powołano do życia ka­tedrę budownictwa okrętowego przy Politechnice czy zorganizowano morskie instytuty naukowe, są mrzonkami miasta o fałszywie roz­budzonych ambicjach. To nie ambi­cje lecz realne potrzeby dyktują po­stulaty, bez spełnienia których po­równywać będzie można miasto do kolosa o ptasim móżdżku.Niespożyta jest inwencja Polskiej Żeglugi Morskiej, organizującej coraz to nowe linie. Stale zwiększa­ją się kontakty szczecińskiego ośrod
ka żeglugowego z krajami afrykań-

^Dokończenie na str. 4 ■

przewidzianych jest na cele woj­skowe. Również re kordowo wysoki jest budżet Nie­mieckiej Republiki Federalnej ople wający na sumę 53 miliardów ma- rek. Z tego — jak oficjalnie poda­no — co najmniej 1/3 stoi do dys­pozycji Ministerstwa Obrony. Sum­ki nie liche, więc nic dziwnego, że zainteresowały się nimi koncerny zbrojeniowe USA i NRF, nawiązu­jąc równocześnie wzajemną współ­pracę.Na istnienie tych powiązań zwró­cił niedawno uwagę ukazujący się w Indiach popularny tygodnik „The 
World”, powołując się w swym ar­tykule na informacje ze środowisk i amerykańskich i zachodnionie- mieckich. Jak z nich wynika doszło do zawarcia porozumienia między „Glenn L. Martin Company” — Bal­timore, jednym z najpoważniej­szych koncernów amerykańskich zajmujących się produkcją broni atomowej, a „zachodnioniemiecki- mi wspólnikami mającymi podobne przedsiębiorstwa”. Koncern z Bal­timore produkuje np. rakiety typu „Vanguard”, „Viking”, „Titan” i „Pershing”. Wspólnicy „Glenn L. Martin Company” na terenie Nie­miec zachodnich wykorzystali prze­de wszystkim zainteresowanie boń- skiego Ministerstwa Obrony balti- morskimi rakietami, w wyniku cze­go na drugą stronę Atlantyku prze­kazano zamówienie na sumę pół miliarda marek.
7 nacznie wcześniej nawiązane zo- stały amerykańsko - zachodnio- niemieckie kontakty w dziedzinie energii jądrowej i to z pominięciem układów paryskich przewidujących międzynarodową kontrolę nad zbro

burgu oraz „Nord American Avia- tion”, produkującą urządzenia na­pędowe dla rakiet „Atlas”, „Thor”, „Redstone” i „Jupiter”.
Jeden z najpotężniejszych koncer nów przemysłu lotniczego w Ameryce — „United Aircraft Cor­poration” — posiada 43 procent udziałów w „Weser Flugzeugbau GmbH” w Bremie. Przy poparciu koncernów amerykańskich „Degus­sa” otrzymuje z Argentyny warto­ściowe koncentraty uranowe służą­ce do produkcji broni jądrowej. Dzieje się to także z pominięciem postanowień międzynarodowych. Ciekawe, źe odżegnujący się od pro dukcji zbrojeniowej znany koncern Kruppa posiada około 50 procent udziałów w bremeńskim „Weser Flugzeugbau”.

łączność z przed­siębiorstwem „Th. Goldschmidt AG” w Essen.Tych kilka przykładów daje już pewien obraz ścisłej współpracy amerykańskich i zachodnioniemiec- kich koncernów zbrojeniowych. Kontakty te są wydatnie popierane przez rząd boński, zwłaszcza przez jego Ministerstwo Obrony. Bo nie jest dla nikogo tajemnicą, że NRF nie widzi perspektyw na zrealizo­wanie swych planów remilitaryza- cji bez oparcia o potężnych popiecz ników pozaeuropejskich. Że na tych kontaktach więcej zyskają partne­rzy zza oceanu, tym się nie mar­twią Straussowie. Wszak mają do dyspozycji bezwolną ofiarność włas-nego społeczeństwa podobnąofiarność i dyscyplinę, która nie zawodziła nawet wtedy, gdy się produkowało zamiast masła ... ar­maty.
Poszukiwanie

rozwiązań
Dokończenie ze str. 1zarazem zrezygnować z przymierza z państwami kolonialistycznymi, na przykład Portugalią, związaną bar­dzo ściśle z kurią rzymską.Niewątpliwie pewne propozycje wysuną na Soborze nieliczni biskupi Iz Afryki i z Azji. Zapewne będą się domagać większej decentralizacji władzy Watykanu, większej samo­dzielności poszczególnych episkopa-

tów. Zwolennicy takich reform znaj dują się również w mucach Waty­kanu.

Michał Łuczak

Temida czy Godoi?

tylko 
tąkże, 
memu 
karcę,

pokierować remontem lecz kiedy zajdzie potrzeba, sa- pracować przy okrętowej to- aparacie spawalniczym... Dotego konieczna znajomość języków obcych. Bez niej za granicą „nie roz- bieriosz”.Maluczko i przekonamy się, że pojęcie marynarz intelektualista nie jest zrodzone w umysłach fanta- stów i satyryków.
Wreszcie będą kadry

Gdy nie tak dawno szczecińskie dzienniki doniosły, że decyzją Ministerstwa Żeglugi już w roku szkolnym 63/64 w Szczecinie rozpocz nie działalność Szkoła Morska, gdy do publicznej wiadomości, przedo­stała się informacja, że startujące jesienią Technikum Rybołówstwa Morskiego ma szafy pełne podań od kandydatów do szkoły, w ludzi od­powiedzialnych za politykę kadro­
wą wstąpił nowy duch. Oto naresz­
cie, chociaż z pewnymi oporami, ranga Szczecina w rodzinie portów bałtyckich znajduje potwierdzenie już nie tylko w efektach przeładun­kowych, żeglugowych czy stocznio­
wej produkcji, lecz także umacnia 
się poprzez powoływanie do życia placówek i uczelni, będących natu­ralną bazą kadrową i naukową in­stytucji morskich.

Ieden ze znanych adwokatów obchodził niedawno 60-lecie pracy zawodowej. Kiedy jubi­latowi składano gratulacje, przy którymś tam życzeniu za­uważył:— Właściwie ja pracowałem nie 60 lat, lecz 30.— Jak to? — zawołano chórem.— A tak, proszę państwa. Połowa mej działalności polegała na wycze­kiwaniu przed salami rozpraw na rozpoczęcie procesu...Dowcip? Tak, ale ileż w nim praw dy! Można się o tym przekonać w gmachu sądów przy ul. Młyńskiej. Na korytarzach tegoż przybytku Te­midy prawie dzień w dzień dziesiąt­ki ludzi oczekuje rozpoczęcia pro­cesów. Siedzą, spacerują, przestępu- ją z nogi na nogę. Palą papierosy, setki papierosów, drzemią. Co chwi­lę spoglądają na zegarki. Pół godzi­ny opóźnienia, godzina, dwie, trzy, Więc nowy papieros i kolejny spa­cer od okna do kolumny. Czekają adwokaci, prokuratorzy, świadko­wie, biegli, oskarżeni, publiczność. Czekają wprawdzie krócej niż na Godota, ale często dłużej niż na­prawdę trzeba.
Wokanda a rzeczy wist ość

Przykład I. — Śledziłem dokład­nie sprawę oskarżonego E. J.,, która wpłynęła do Wydziału V Kar­nego Sądu Powiatowego dla m. Po­znania. 10 listopada proces miał roz­począć się o godz. 12. Początek na­stąpił o 14. Wyznaczający terminy rozpraw po prostu zbyt mało czasu przeznaczył na rozpoznanie dwóch poprzednich spraw. Wezwani na ten dzień świadkowie czekali zupełnie

niepotrzebnie, bo Sąd nie zdążył na­wet przesłuchać oskarżonego. Na­stępnego dnia sprawa, chociaż była jedyną rozpatrywaną, rozpoczęła się z 40-minutowym opóźnieniem. 21 grudnia opóźnienie wynosiło półto­rej godziny, zaś sama rozprawa trwała 7 minut (nastąpiło odrocze­nie). Wreszcie 10 stycznia proces roz­począł się o godzinę i 40 minut póź­niej niż zapisano na wokandzie.
Przykład II — 11 stycznia br. na drzwiach jednej z sal rozpraw wi- siała taka wokanda:„Wydział I Cywilnv. Godzina 8.10 — sprawa I 8.15 — II 8.20 — III

dziło o przybicie pieczątki „klauzu­la wykonalności” i podpis sędziego. Jak myślicie, drodzy Czytelnicy, ile czasu potrzebowano na załatwienie tej formalności? Tydzień, a może miesiąc? Wiem tylko tyle, że więcej niż pół...roku! Więcej — bo odpis leży już 6 miesięcy i jeszcze nie zdą­żono przybić pieczątki i złożyć pod­pisu.

W poszukiwaniu
straconego czasu

8.30 — IV 8.40 — V” itd. itd. aż do godz. 13.30 (sprawa XII) ...Przed salą stał tłum ludzi. Repor­ter spojrzał na zegarek. Była 14.05.— Teraz toczy się sprawa wyzna­czona na godz. 9 — odezwał się je­den z adwokatów.— A pańska sprawa, kiedy miała się rozpocząć? — spytał reporter.— O godzinie 10 minut 15...
Pieczątka i 6 miesięcyVV sądzie trzeba czekać nie tylko 
H na rozpoczęcie procesy. Rów­nież na załatwienie formalności. Je­den z obrońców opowiadał dzienni­karzowi, że w Wydziale VIII Cy­wilnym Sądu Powiatowego dla m. Poznania złożył odpis wyroku. Cho-

Można inaczejT? ozumiemy niełatwą sytuację są- downictwa. Wiadomo: szczu­płość sędziowskiej kadry, wybiegi o- skarżonych, zdarzająca się jeszcze nieobowiązkowość ławników i — z drugiej strony lawina spraw. Wszy­stko to nie usprawiedliwia jednak opisanych na wstępie zdarzeń. Nie może być regułą, że każda rozprawa rozpoczyna się z opóźnieniem. Myślę, że byłoby inaczej, gdyby przyjęto zasadę: terminy rozpraw wyznacza zawsze sędzia, który zna sprawy umieszczone na wokandzie. Wtedy nietrudno się przecież zreflektować, że na rozpoznanie sprawy Iksa trze ba 30 minut, a Igreka — dwa dni. Tylko ten, kto nie widział na oczy akt może mechanicznie pisać: spra­wa I — godz. 8. II — 8.30. II — 9.Jasne, że rozpoznawanie w jed­nym dniu kilku spraw uniemożliwia całkowicie wyeliminowanie opóź­nień (niemal zawsze tak się zdarzy, że ktoś się nie stawi lub zostaną u- jawripne nowe okoliczności). Na pe­wno można jednak zlikwidować wie­logodzinne oczekiwania stron i świadków. Potrzeba do tego trochę dobrej woli i umiejętności wczucia się w rolę ludzi godzinami wystają­cych na korytarzach.Zwykło się mówić i słusznie, że Temida jest nierychliwa lecz spra­wiedliwa. Względy'] humanitarne i ekonomiczne przemawiają za tym, by owa przysłowiowa nierychliwość jak najszybciej znalazła się w sferze wspomnień.

Charakterystyczna dla przedsobo- rowego klimatu w Watykanie jest sprawa książki jezuity ojca Lom- bardiego. W książce zatytułowanej „Sobór” Lombardi wystąpił z kilko­ma propozycjami reform, wcale zresztą nie radykalnych. Propono­wał większą decentralizację kurii rzymskiej, taką politykę osobową, by skład narodowościowy kurii rze­czywiście odzwierciedlał kościół po­wszechny, by w kurii i innych in­stancjach kościelnych wprowadzić limit wieku i sędziwych kierować na emeryturę. Występował również O. Lombardi za pewną demokraty­zacją w diecezjach, by „monolog bi­skupa” zastąpić „dialogiem z du­
chownymi”. Domagał się też „zmniej 
szenia różnic ekonomicznych” po­między poszczególnymi reprezentan­tami kleru.Książka została opublikowana za zezwoleniem i imprimatur biskupa, jej autor uzyskał papieskie błogo­sławieństwo. Jednakże miesiąc po ukazaniu się jej, dziennik „Osser- 
vatore Romano” wystąpił z druzgo­cącą krytyką, określając tę publi­kację nawet jako antypapieską.11 października tego roku roz- pocznie się II Sobór Powszechny. Komisje przygotowawcze omawiają problemy, które mają być przedsta­wione pod obrady. Z całego świata nadesłano około 2000 wniosków i propozycji, to jest 4 razy więcej niż na I Sobór. W Watykanie i kurii rzymskiej toczą się dyskusje, trwa­ją spory. Zwolennicy „krucjato­
wych” pacceliańskich metod nie ustępują.Trudno przewidzieć, czy zwyciężyrealizm zdrowy’ rozsądek, czyna Soborze przeważą koncepcje, które by zatrzymały proces odsu­wający Kościół od człowieka współ­czesnego.

W. W.
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W 25 rocznicy Wił Gawrak zKRAKÓW NIE BYŁ NORYMBERGAKraków lat trzydzie­
stych. Mozaika różno­
rodnych epok, trady­
cji i środowisk. Mie­
szanina łatwozapalna 
i eksplozywna. Nazy­

wano Kraków miastem kościo­
łów i emerytów. Lecz prawem 
kontrastu — zapewne — w żad­
nym z przedwojennych miast 
polskich nie było tak wartkiego, 
postępowego nurtu intelektual­
nego. Mówiono — Kraków to 
miasto średniowiecznych ce­
chów i rzemiosła. Lecz zarazem 
mocno opóźnione kiełki kapita­
lizmu przemysłowego i handlo­
wego rozwinęły w tym mieście 
najbardziej bojową formację 
klasy robotniczej.Tak oto, kontrastowo i zarazem dynamicznie formowała się sceneria dla pamiętnych wydarzeń z okresu drugiej połowy lat trzydziestych w „królewskim i stołecznym” mieście Krakowie.W 1936 roku napięcie polityczne osiągnęło tu swoje apogeum. Długo­trwały kryzys ekonomiczny wyczer­pał cierpliwość robotników i bie­doty urzędniczo-rzemieślniczej. Kie­dy na wiosnę 1936 r. policja urzą­dziła masakrę strajkujących załóg „Semperitu” i „Sucharda”, robot­nicy wyszli na ulice miasta. Bata­liony policyjne otwarły ogień do demonstrantów, zabijając i raniąc kilkadziesiąt osób.

Demokracje 
bojówek O^RT>ząd sanacyjny brał kurs na fa- szyzację. W lipcu 1936 roku wybucha wojna domowa w Hiszpa­nii. W Niemczech oddziały SS i SA zupełnie otwarcie przed całym światem stosują terror i okrucień­stwo na niespotykaną skalę. Nie­mieckie oraz włoskie dywizje faszy­stowskie gorliwie wspierają w Hi­szpanii oddziały generała Franco.Bierze kurs na faszyzację również rada miejska „królewsko-stołeczne- go” miasta Krakowa pospołu z se­natem akademickim Uniwersytetu Jagiellońskiego. Reakcyjne siły Kra kowa zaczynają formować własne bojówki faszystowskie, tworząc swą główną bazę organizacyjną i ideolo­giczną na uniwersytecie. Mając zde­cydowaną przewagę liczebną, mając 

Feliks Fornalczyk

MitologiaW różnych porach roku, przy 
różnych okazjach, można w 
Poznaniu usłyszeć opinie, że 
Wielkopolska nie ma środo­
wiska literackiego, omalże 
nie ma literałów. Nic prost­

szego — nie ma kogoś czy czegoś, nie 
ma problemu.

Być może, że temu lub owemu od­
powiadałoby takie załatwienie spra­
wy, ale tak przecież nie jest i jakoś 
nie chce być. Nie dziwiłoby, gdyby 
takie mniemanie rozpowszechniali lu­
dzie „zza granicy", nie przychylni Po­
znaniowi. Ale akurat ta bliższa i dalsza 
„zagranica" ma nienajgorsze zdanie 
o autorach poznańskich. Bo to też 
prawda.

Świeży dowód miałem niedawno w 
Brnie, gdzie w trakcie rozmowy z tam­
tejszymi kierownikami literackimi teatru 
miałem okazję posłyszeć nieraz pyta­
nie: co to jest u was z Romanem 
Brandstaetterem? dlaczego się nie gra 
w Polsce jego sztuk? Czesi byli w 
o tyle lepszej sytuacji, że interesuję się 
twórczością dramaturgiczną Brand­
staettera, tłumaczą go i wystawiają w 
teatrach.

To jeden przykład, ale można prze­
cież podać i dalsze nazwiska mieszka­
jących w Poznaniu literatów, którzy 
przynoszą naszemu miastu sławę, sporo 
wydają, są tłumaczeni poza granicami 
Polski. Wymieńmy choćby Arkadego 
Fiedlera, a przecież takich poznańskich 
autorów o poziomie ogólnopolskim 
i łakimż przynajmniej rozgłosie żyje w 
naszym mieście więcej.

Oprócz Brandstaettera, Fiedlera na­
leży do tej czołówki literackiej na pew­
no Kazimiera Iłłakowiczówna, Wanda 
Karczewska, Aleksander Rogalski, Bo­
gusław Kogut, Eugeniusz Paukszła, Le­
szek Prorok, dołączają zaś już do nich 
Przemysław Bystrzycki, Gerard Gór-

i realizm 
A ’

nicki, Jerzy Korczak i inni, znacznie 
młodsi.

Mogą się oni nie podobać komuś, 
ale nikt nie może powiedzieć, że ich 
nie ma, istnieją bowiem, piszą, umieją 
pisać.

Dochodzi zatem do przedziwnego 
paradoksu. Oto oddział poznański 
Związku Literatów Polskich zrzesza 31 
członków, znajduje się na pewno w

Rozmyślania 
o literaturze

pierwszej piątce miast literackich pod 
względem liczebności, a swoimi inicja­
tywami (chociażby Jesień Poetycka, Se­
minaria dla młodszych pisarzy Ziem Za­
chodnich), wartością publikacji, i także 
ich ilością (pisarz legitymuje się prze­
cież swoją twórczością, książkami) kwa­
lifikuje się do pierwszej trójki najwięk­
szych ośrodków literackich kraju, tym­
czasem — jakby nigdy nic — mówi się, 
że to lipa, mgła, zero.

W dziedzinie uznania tego, co ma­
my, należymy najpewniej do najwięk­
szych rozrzułników w świecie, bowiem 
mało kto mógłby się zdobyć na tak 
wielki luksus lekceważenia i niedosłrze*- 
gania własnych twórców. Nawyk ten 
powstał zapewne stąd, że sami miej­
scowi literaci patrzą na siebie surowiej 
i ostrzej niż gdzie indziej, że sami przy 
różnych okazjach wypowiadali się z 
niezadowoleniem o tak zwanym środo­
wisku literackim. Czy ono jest w Po­
znaniu, czy go nie ma — określali nie 
raz, zawsze z pretensjami, zawsze 
z przekąsem.

Ale, na miły Bóg, im przecież nie 
wypada inaczej! Dobrze, że są z siebie 
niezadowoleni, bo to może być zawsze

za sobą poparcie władz akademic­kich, reakcyjne elementy mieszczań­skie próbują demonstrować swą siłę wobec robotniczego Krakowa właśnie na terenie odwiecznej Alma Ma ter.Coraz częściej okolice gmachu uniwersyteckiego przemieniają się w miniaturę Norymberg!. Setki, ty­siące ONR-owskich manifestantów ze wzniesionymi po hitle.rowsku rę­koma, napady bojówek ONR, mun­dury i okrzyki...Jesienią 1936 roku bojówki ONR „zdobyły” pewnego dnia gmach uni­wersytetu, a pod ich osłoną około tysiąca młodych faszystów zabloko­wało budynek uniwersytecki. Celem było zademonstrowanie ONR-ow- skiej wszechwładzy na uczelniach polskich. Senat akademicki z życz­liwą bezczynnością obserwował praktyczne zamknięcie uczelni dla całej przecież młodzieży uniwersy­teckiej.Ale Kraków nie był Norymbergą!
Odpowiedź 

lewicy siudenckiej

Jeszcze tej samej nocy około 60 przedstawicieli studenckiej młodzieży lewicowej samorzutnie zgromadziło się w domu akademic­kim. Pod osłoną nocy wyważono bramę od tyłu gmachu uniwersytec­kiego i wtargnięto do środka. Ty­sięczna hałastra bojówkarzy i kor­porantów salwowała się sromotną ucieczką w przekonaniu, że rusza na nią cały robotniczy Kraków. Nie­którzy — odnotujmy ten fakt z wy­rozumiałością — umykali w mroku nocy najdokładniej w samych kale­sonach. Przytoczone tutaj proporcje liczbowe mogą wydać się przesadzo­ne, lecz są całkowicie prawdziwe.To czego nie potrafiły a raczej nie chciały dokonać władze akademic­kie i państwowe, zrobiła sama mło­dzież. Otwarła sobie z powrotem drzwi uniwersytetu. Otwarła też sama nowy, ważny i płodny w skut­ki rozdział wiedzy .politycznej gło­szącej: „Na faszystów jest jedna jedyna recepta. Na każdy ich cios odpowiadać ciosem podwójnym”.
Zadecydowała 

samodyscyplinaQ kompromitowani faszyści pró- bowali odegrać się w następ­nym roku. Postanowili mianowicie zdobyć w wyborach samopomocową instytucję studencką, tak zwany Bratniak. Faszystowsko - reakcyjne 

elementy, posiadające wyraźną licz­bową przewagę na uniwersytecie, w Bratniaku znajdowały się dotych­czas w mniejszości, jako że synal- kowie zamożnego mieszczaństwa mało byli zainteresowani w działal­ności tej instytucji (domy akademic­kie, stołówki, wypożyczalnie skryp­tów itd.). Nadto robotniczo-chłopska młodzież lewicowa utrzymywała sze­roki a mądry sojusz ze studentami bezpartyjnymi i z demokratycznym odłamem młodzieży prorządowej.Nie mając szans zdobycia Brat­niaka w wyborach, faszyści zastoso­wali podstęp. Tuż przed wyborami wpisali do Bratniaka kilkuset kle­ryków i medyków, którzy posiadali własne, odrębne instytucje samo­pomocowe. Nie należeli też nigdy do Bratniaka.To oszustwo wyborcze przyniosło im nieznaczną przewagę liczbową w głosowaniu. Bratniak, domy akade­mickie miały więc przejść w ich ręce.Tym razem sami faszyści przy­czynili się do antyfaszystowskiego uświadomienia młodzieży lepiej niż mogliby to uczynić najzdolniejsi ak­tywiści lewicy.Spontanicznie i masowo, jak nig­dy dotąd, lewicowa młodzież U. J. — zwłaszcza niezamożna młodzież ze wsi, dla której domy akademic­kie były jedyną szansą nauki na uniwersytecie i która budowała kiedyś te domy własnymi rękoma — zorganizowała polityczną demon­strację przeciwko oszustwu wybor­czemu faszystów.Dom akademicki obstawiła w nocy milicja studencka. Nad ranem trans­parenty na gmachu przestrzegały: „Nie oddamy naszych domów fa­szystom”. Władze akademickie, któ­re aprobowały oszustwo wyborcze i odrzuciły protest młodzieży lewi­cowej, a także władze państwowe, grzecznie powiadomiono, iż Brat­niak nie będzie przekazany faszy­stom.Nastąpiła długotrwała blokada domu akademickiego, jakże zasad­niczo odmienna w swych motywach od zeszłorocznej blokady uniwersy­tetu przez faszystów.Przez dwa miesiące lewicowa młodzież akademicka prowadziła samodzielnie wszystkie agendy Bratniaka. Przez dwa miesiące, mi­mo wrogiej postawy władz państwo­wych i akademickich, mimo prób napaści bojówek ONR i mimo dra­matycznego braku środków admini­strowano wielkim domem akade­mickim pod osłoną własnych straży.
— I tylko — czynnikiem ożywienia in­
telektualnego, zwiększenia ambicji ar­
tystycznych, wzrostu znaczenia itd.

Niedobrze tylko, że te ich słuszne 
skądinąd pretensje do samych siebie 
stają się obiegowymi stereotypami po­
jęciowymi, że — co więcej — stereo­
typy te wchodzą na stałe w obieg my­
ślenia poniektórych działaczy, redak­
torów, — ja wiem, kogo jeszcze? Może 
i szerszych kręgów społecznych, czy­
telników, odbiorców?

Chociaż nie — czytelnicy wiedzą 
chyba swoje, skoro książki poznańskich 
autorów, książki Wydawnictwa Poznań­
skiego, nie zalegają półek księgarskich, 
są czytane, rozchodzą się, a zatem wy­
wierają wpływ etc. bomba.

Przyjął się zresztą jeszcze jeden 
stereotyp, nie wiadomo skąd rodem. 
Otóż twierdzi się również, że sztuka 
nowoczesna — a więc i zapewne lite­
ratura współczesna, przynajmniej ta 
poetycka — terroryzuje niewinnych 
obywateli naszego kraju. Można sobie 
głowę ukręcić ze zdziwienia, ale tak 
się istotnie twierdzi. W Poznaniu.

Spojrzałem więc jeszcze raz z nie­
ufnością po znanych mi twórcach po­
znańskich. Spojrzałem i na wymienio­
ne uprzednio nazwiska literatów. Jakoś 
mi nie wyglądają na ultrasowsko- mo­
dernistycznych. Wiem zaś i to, że lu­
dzie kupują ich książki z własnej do­
brej woli, czytają też bez najmniejsze­
go nacisku, nieprzymuszani. Jeśli nato­
miast kupować i czytać nie chcą, 
twórca chodzi w łatanych portkach i 
przydeptanych pantoflach.

A zatem, czyżby zmuszani byli, 
bądź się zmuszali do lektury ci, którzy 
te wszystkie strachy widzą. Też nie 
sądzę. Podejrzewam ich raczej, że nie 
hańbią się żadną lekturą, i to od dłuż­
szego czasu. W związku z czym nie 
potrafią oddzielić czarnego od białe­
go, ziarna od plewy. I tak toczy się 
owa radosna walka z wiatrakami 
i wiatraczkami.

Sprawia to może nawet pozór 
jakiejś walki, ale jakże żałosny — 
i daleki od poważnej i przekonywują­
cej dyskusji artystycznej i ideowej.

Samodyscyplina młodzieży lewico­wej, duch koleżeństwa i obowiąz­kowość stały się wówczas zjawi­skiem uderzającym wszystkich. Tak pilnie uczącej się młodzieży jeszcze nigdy nie oglądały pokoje i świetli­ce domu akademickiego.Przez dwa miesiące wydawano regularnie własne pismo informa- cyjno-satyryczne „Blokadol”, który cieszył się zgoła niezwykłym powo­dzeniem. Cena jednego egzemplarza „Blokadolu” osiągała na mieście 5 zł, co było absolutnym i wszech­światowym rekordem powodzenia pisma tego typu.
Przed paroma laty
Gdy Bratniak był w nędzy 
Nie obcięli się wpisać 
Nie mieli pieniędzy...
Drodzy teolodzy
I wy soda — lisy •
Pytamy was dzisiaj
Skąd macie na wpisy?

Studium wiedzy 
o faszyzmieJVadchodził dzień 1 Maja. Władze prokuratorskie podjęły już kroki przeciwko organizatorom blo­kady. Senat akademicki wytoczył

Józef Hał^gowski

Plastyczny konikie lubię słowa „hobby”. Na leży ono do uprawianego jeszcze tu i ówdzie nabo­żeństwa do tego wszyst­kiego, co obce. „Hobby” uparło się i chce pozostać w naszym słownictwie. Dlaczego nie zrehabilitować naszego polskie­go słowa „konik”? „Konika” swoje­go miał także Staszic, który lubo­wał się... w stolarce. Dziś wach­larz zainteresowań znacznie się roz szerzył, jedni trudnią się wędkar­stwem lub zbieraniem znaczków, inni — pudełek zapałczanych, a je­szcze inni — „ekslibrisów”.Wyższy stopień „konikowania” — to ruch amatorski. Zespoły chóral­ne śpiewają przecież nie dla zarob­ku. Śpiew daje im wewnętrzne za­dowolenie. To samo można powie­dzieć o amatorskich zespołach tea­tralnych. Cała przyjemność po stro­nie wykonawców, gdy po trudzie przygotowawczym, kosztującym wiele czasu i wyrzeczeń, wracają do swoich domów z echem więk­szych czy mniejszych oklasków, których przecież nigdy nie zamie­nią na pieniądze.
A matorzy - plastycy? Na ostat- niej naradzie, zwołanej przez Wojewódzki Dom Kultury i Woje­wódzką Komisję Związków Zawo­dowych jeden z zaprzysiężonych tej muzie opowiadał, że co roku dla wypoczynku jedzie w inne strony kraju zabierając ze sobą bagaż z farbami i pędzlami. A ile po pra­cy poświęca czasu w domu przy sztaludze, nikt nie policzy. Daje mu to zadowolenie. Nikt też nie poli­czył, ilu jest takich amatorów. Na wspomnianą naradę przybyło ich około stu w wieku bardzo różnym, od siwego Piotra Mroza z Czarnko­wa do młodziutkiego Stanisława Szymczaka z Witaszyc, z wykształ­ceniem: od podstawowego po uni­wersyteckie. Ale to tylko cząstka, na pewno jest ich kilka razy wię­cej.Ci z dużych miast umiejętności swoje mogą podnosić przez osobi­ste kontakty z zawodowymi piasty kami, przez częste zwiedzanie wy­staw. kupowanie wydawniczych no wości artystycznych na temat form i techniki rysunku, malarstwa czy rzeźby. Gorzej z tymi, którzy tkwią w miasteczkach i wioskach, zdani na własne siły, dochodząc do pew­nych wyników nie zawsze po pro­stej drodze; wstydzą się też niekie­dy swoich prac.
O ealizujemy obecnie 2-letni plan . upowszechniania plastyki. Z du żym przeto uznaniem należy powi­tać inicjatywę WDK i WKZZ: obie instytucje postanowiły przyjść z po­mocą amatorom - plastykom. Już na wspomnianym spotkaniu dyr. Społecznego Ośrodka Kultury Pla­stycznej Rajmund Dybczyński za­poznał zebranych z procesem pow­stawania dzieła sztuki i tym jak należy na nie patrzeć. Wizualną lekcją były krótkometraźowe filmy. Na maj zaplanowano 2-tygodniowe

sprawę przywódcom młodzieży lewi cowej. Hurtem odbierano stypendia „blokadowcom”. Zbliżały się wresz­cie egzaminy roczne. Kontynuowa­nie blokady w tej sytuacji byłoby oczywistym błędem. Postanowiono więc zakończyć ją w dniu demon­stracji pierwszomajowej.Ten dzień przejdzie na zawsze do historii Krakowa. Nigdy jeszcze Pol­ska nie widziała równie porywają­cej manifestacji robotników i stu­dentów. Tysiące rozpromienionych twarzy. Salwy radosnych okrzyków, płomienne pieśni nieprzebranych tłumów docierały chyba wówczas poprzez brunatną Rzeszę do boha­terskiej Hiszpanii.Tak oto zaczynaliśmy studiować mądrą wiedzę o walce z faszyzmem, która niebawem przydała nam się na skalę nieporównanie rozleglejszą.W dwa lata później wychodziliś­my naprzeciw faszystowskiej armii napastniczej w szeregach robotni­czych batalionów obrony Warszawy. W 1945 roku zakończyliśmy anty­faszystowski egzamin w hitlerow­skim Berlinie i wreszcie przed sa­mym Trybunałem Norymberskim.^Kraków nigdy nie był Norym­bergą!

plenery, w czasie których uczestni­cy zaznajomią się z wieloma pro­blemami plastycznymi pod kierun­kiem zawodowych artystów. Pow­stała także przy WDK sekcja ama­torów - plastyków. Istnieje już specjalne poradnictwo fachowe.Akcja ta, mająca na celu podnie­sienie poziomu amatorskiego ruchu plastycznego, zawiera jednak w so­bie pewne niebezpieczeństwa. Do­tychczas amator działał pod napo- rem własnych zamiłowań i środo­wiska. Jedna i druga siła stanowi­ła dla niego duże przeszkody. Pierw sza: nie tak łatwo wypowiedzieć, co się czuje i pragnie za pomocą efek­tów wizualnych. Druga przeszkoda — to środowisko. Ma ono swoje utarte gusta, ocenia według starych norm, często zamawia u amatora obrazek, dyplomik z okazji jakiegoś jubileuszu, płaskorzeźbę itp., ale broń Boże, gdyby artysta zastoso­wał któryś z nieznanych mu, a modnych w świecie zawodowym, kierunków! Nie dziwmy się temu zjawisku, nie jesteśmy narodem o tak wysokiej kulturze plastycznej, jak na przykład Holandia lub Me­ksyk.T^eraz do tych dwóch czynników x ma dojść trzeci: instruktor-do- radca-fachowiec. Tak już bywa, że każdy z profesorów szkół plastycz­nych często mimowoli narzuca swoim uczniom nie tylko umiejęt­ności, ale swój sposób widzenia ar­tystycznego. To powoduje, że mniej samodzielny adept tej sztuki staje się epigonem mistrza. Mówię tu o tym, bo chodzi mi o dobrze prze­myślaną pomoc artystów - plasty­ków, aby nie hamować indywidual­ności amatorskich. Gdyby znana ludowa rzeźbiarka Klara Prillowa z Kcyni uległa jakiejkolwiek „szko­le” plastycznej — przestałaby być sobą i straciłaby na znaczeniu. Za­danie więc niełatwe, zadanie peda­gogiczne, wymagające dużego tak­tu, wyrozumienia. serdeczności, życzliwości i zupełnie innych kry­teriów ocen niż te, które stosuje się wśród zawodowców.Nie można też zapominać o śro­dowisku, w którym działa amator, aby nie znalazł się w zbyt wielkiej z nim kolizji. Ale równocześnie po­przez tego amatora można środowi­sku temu przybliżyć świat piękna barw’ i form, ułatwić mu zrozumie­nie dawnej, dzisiejszej i jutrzejszej sztuki, wzbudzić zapotrzebowanie na dobre dzieła.Amatorstwu w dziedzinie plasty­ki ze strony dyplomowanych arty­stów — jak zauważyłem — towa­rzyszy obawra o konkurencję. Moim zdaniem, jeśli ten ruch amatorski stanie na takim poziomie, że stać go będzie na współzawodnictwo — osiągnie się maksimum tego, co można sobie życzyć. To jednak spra wa dalekiej przyszłości. A jeśli znajdą się wyjątkowe talenty — plastycy z profesji winni im tylko podać rękę. Z amatorów przecież także wyszedł sławny Vincent van Gogh.
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POLE DO DZIAŁANIA
Dokończenie ze str. 1rzystwo Wiedzy Powszechnej. Na­tomiast Towarźystwa Naukowe win ne kierować się do ludzi, którzy przeszli systematyczny kurs nauko­wego myślenia na uczelniach wyż­szych. Rozumieją oni język nauko­wy i z kolei potrafią go przełożyć na język potoczny. Będąc 'sami aktywnymi uczestnikami praktycz­

W sprawie brzydkiej zabawy„Myślę sobie czasem, co powiedzą 
o nas przyszli historycy. Jedno zda­nie wystarczy dla nowoczesnego człowieka: „uprawiał nierząd i czy­tał dzienniki” — powiada jeden z bohaterów Alberta Camusa.Gotów jestem pójść na przykry kompromis i uprawianie nierządu uznać za sprawę osobistą — nauczo­ny7 przykrym doświadczeniem, nie myślę mieszać się do niczyich ży­ciorysów. Ale fakt czytania lub nie- czytania przez kogoś dzienników ma wybitne znaczenie społeczne. Dajmy na to — pan X dzienników noto­rycznie nie czyta i w związku z tym nic nie wie o zmianie linii tramwa­jowej. Czekając na próżno na „swój” tramwaj, denerwuje się. psuje sa­mopoczucie innym, spóźnia się do pracy etc.Albo komu przyszłoby do głowy, że Nikosa Chadzinikolau można wy­mienić jednym tchem z Apolli- naire’em, Conradem, Krauthoferem. gdyby nie przeczytał o tym w felie­tonie Bogusława Koguta „Brzydka zabawa” („Głos Tygodnia” nr 25 z z 1. IV. 1962 r.).Felieton poświęcony jest uczest­nikom dyskusji „Jaki jest Poznań”, drukowanej swego czasu w „Głosie Tygodnia” za „Współczesnością”, 

nego życia zawodowego mogą pod­jąć się roli pośrednika między teorią a praktyką. Odbiorcami tego rodza­ju upowszechnienia mogą więc być przede wszystkim wychowankowie szkół wyższych, którzy siłą rzeczy stracili już kontakt z pracowniami naukowymi i nie dotrzymują kroku aktualnemu postępowi nauki.
Nauka — praktyka/^ele upowszechnienia nauki pro- wadzonej przez Towarzystwa Naukowe mają jednak, zakres szer­szy. Również tzw. naukowcy mogą zyskać wiele nowych pobudek ze strony praktyków. Krótko mówiąc, rezultat ogólny tej akcji winien do­prowadzić z jednej strony do oswo­jenia naukowców (zwłaszcza mło­dych!) z praktyką, a praktyków (zwłaszcza starszych) z postępem nauki. Pole pracy w, tym zakresie jest rzeczywiście Olbrzymie.Poznańskie Towarzystwo Przy­jaciół Nauk już weszło na drogę re­alizacji upowszechniania nauki. Zarząd Towarzystwa powołał osobną Komisję Upowszechniania Nauki pod przewodnictwem prof. Michała Sczanieckiego i przy Współ­udziale prof. Jerzego Topolskiego. Komisja ta wypracowała wstępne założenia swego programu działal­ności, której pierwsze rezultaty zo­staną przedstawione już jesienią bieżącego roku.Jest rzeczą istotną, że nasze To­warzystwo Przyjaciół Nauk pragnie otworzyć tym samym przystęp do nauki szerszym niż dotąd rzeszom przyjaciół nauki.

GERARD LABUDA

wyż. wymienionym twórcom oraz, w głównej mierze, niżej podpisane­mu. Jego celem, o ile dobrze rozu­miem, jest nauczyć taktu i kultury — ale już tylko niżej podpisanego. Przyjąłem z wdzięcznością i od dziś przyrzekam stosować na codzień wykwitniejsze i bardziej kulturalne zwroty z felietonu w rodzaju: „chcą­cy koniecznie ..robić w literaturze”, a mówiąc o kimś „człowiek” — do­dawać epitety określające wiek.A więc nasz w kwiecie lat czło­wiek robiący od dawna w literatu­rze Bogusław Kogut ma skłonność do obrony uciśnionych. Raz broni chłopca, którego wypędzono z lodo­wiska — innym razem — pokrzyw­dzonego Nikosa Chadzinikolau.Po przeczytaniu felietonu „Brzyd­ka zabawa” zrozumiałem, że jestem okrutnikiem. który obraża i stara się siłą wypędzić bezbronnego chło­pa Nikosa z polskiej literatury.Wiersze z tomiku „Barwy czasu” rzeczywiście nie podobają mi się, a jeżeli B. Kogut jest innego zdania, to rzecz gustu i dyskusję na ten te­mat możemy zakończyć jak Franc Fiszer dyskusję o istnieniu Boga — dając sobie wzajemnie słowo hono­ru. Jeżeli przytoczyłem dość po­wszechnie znane fakty z życiorysu Nikosa Chadzinikolau (listwa obwo­

Optymistyczny 
powód 

zmartwień
Dokończenie ze str. 2

II___ :___  ,, ‘skimi, na Zachodnim Wybrzeżu działają dwa potężne kombinaty ry­backie, Przedsiębiorstwa Połowów Dalekomorskich i Usług rybackich „Gryf” i świnoujska „Odra". Dla ich prawidłowego funkcjonowania po­trzebna jest także baza naukowa, potrzebni są coraz to nowi ludzie.
nie poifzehisTA o redakcji, w której pracuję, niemal codziennie napływają listy od entuzjastów morza z całej Polski. Powiadacie — piszą do nas — o trudnościach kadrowych, a czemu mimo nich trudno zamustro- wać na statek. Fakt. Trudności z przyjęciem do floty były i nadal — choć w nieco mniejszym stopniu — są. Marynarz musi posiadać prze­cież nie tylko określone kwalifika­cje zawodowe, lecz winien także odpowiadać wymaganiom stawia­nym przez komisje lekarskie. A przede wszystkim, co tu ukrywać, do floty nie przyjmuje się niebies­kich ptaszków, ciągnących na morze dla taniej przygody i nie zawsze uczciwych zarobków.A propos zarobki marynarzy. Wiele na ten temat zrodziło się plo­tek. Lecz o tym, że marynarz jest w kraju istotą nieznaną napiszę w następnym liście.

luty tomiku „Barwy czasu”), to nie po to, aby „natrząsać się” lub argu­mentować swoją niechęć do jego poezji. Jako przeciwnik formalistów uważam, że tekstu literackiego nie można izolować od postaci twórcy.Jestem też przekonany, że przy­szli historycy literatury będą nico­wać ankietę personalną Bogusława Koguta, z czego on zapewne dosko­nale zdaje sobie sprawę. Krytycy robią to już dziś i nikt za to gromów na nich nie rzuca. Wiersze i życio­rys poety z chwilą opublikowania przestają być jego prywatną włas­nością.Wystarczyłoby zresztą doczytać moją recenzję do końca, aby wyjaś­nić sobie, korzystając z przytoczo­nych przeze mnie cytatów, dlaczego nie podoba mi się poezja Chadzini­kolau. A sytuacja emigranta budzi we mnie — proszę mi wierzyć — nie mniejszy szacunek i współczu­cie, niż tego mogę się domyślać, u p. Koguta. Natomiast zakochanie się w romantycznej tradycji literackiej — nie, bo romantyków nie lubię (też rzecz gustu).Zgadzam się chyba z p. Kogutem co do tego, że nie życiorys, lecz wier sze świadczą o poecie.
WOJCIECH BURTOWY

Eugeniusz Paukszta

Wspomnienia 
i zwierzenia

S w am za sobą lekturę kilku 
W'b tom°w wspomnień, pisa­

li JL nych przez ludzi różnych 
zawodów, z większą lub 

mniejszą swadą literacką, z bo­
gatszym czasem ładunkiem do- 
kumentarnym, albo obywających 
się bez niego — ale wszystkie te 
pamiętniki są w jakiś sposób pa­
sjonujące i bardzo odkrywcze, 
nie tylko w odniesieniu do prze­
szłości, również i do dnia dzi­
siejszego.

Pracą najbardziej obok nurtu 
wspomnieniowego dokumentar- 
ną, wspartą o aparaturę naukową 
jest wydana przez Wydawnictwo 
„Śląsk” książka Jerzego Lubosa 
„DZIEJE POLSKIEGO GIMNA­
ZJUM W BYTOMIU”. Po nie­
dawnych publika­
cjach wspomnień 

Baczewskiego, 
obecnie otrzymu­
jemy relację z dzie z książką
jów gimnazjum w Bytomiu, najpoważniejszej 
placówki kulturalnej Polonii w 
Niemczech przed wojną. Książ­
ka ukazuje wyraziście wa­
runki, z jakimi zmagać się 
musiano dla utrzymania tej pla­
cówki, analizując jej pracę, w 
aneksach przynosi wykazy na­
zwisk, przy tym nie pozbawio­
na jest nurtów wspomnieniowo- 
osobistych, co nadaje jej ciepłą 
barwę. Pozycja, ważna dla każ­
dego interesującego się poważ­
niej dziejami Nadodrza.

A teraz wydany nakładem 
Państwowych Zakładów Wydaw­
nictw Lekarskich, inny w klima­
cie wspomnień, pamiętnik leka­
rza Mariana Bażyńskiego „STO 
LAT FEZ MAŁA”, obejmujący 
lata 1869—1956. Bardzo szczera, 
bardzo humanistyczna w całej 
tonacji lektura, fragment losu 
Polaka, związanego uczuciowo z 
Podolem, w trakcie pracy zawo­
dowej poznającego całą Ukrainę, 
potem dla odmiany całą niemal 
zachodnią Europę, a także Bliski 
Wschód. Masa, ludzi, wydarzeń, 
zjawisk, ocen, aż wreszcie długie 
lata warszawskie, z Wrześniem 
i Powstaniem, pogodny rozrachu­
nek z sobą i własnym życiem.

Są nazwiska wiąźące się ściśle 
z jakąś dziedziną, od niej już nie­
odłączne. Takim jest nazwisko 
Tacjanny Wysockiej i wydany 
przez „Czytelnika” tom jej 
„WSPOMNIEŃ” znajdzie przy­
sięgłych entuzjastów, których nie 
zadziwią te słowa autorki: „I 
gdyby trzeba było zacząć życie 
od początku, nie wybrałabym 
innej drogi, innego zawodu”. 

„Wspomnienia” Wysockiej, uro­
cze w bezpośredniości, pasjonu­
jące jako mała historia baletu poi 
skiego, zaliczyć na pewno można 
do ciekawszych lektur pamiętni­
karskich wydanych w ostatnich 
latach.

Równie gorąco zachęcam do 
lektury napisanego przez Krysty­
nę Uniechowską pamiętnika włas 
nego ojca pt. „AN1ONI UNIE 
CHOWSKi OSOBIE I INNYCH”, 
pięknie, z olbrzymią masą ilu­
stracji znakomitego rysownika, 
wydanym przez „Iskry”. Lektura 
przerozkoszna, niepowtarzalna, 
aura środowisk artystycznych 
dawnej Warszawy, anegdota go­
niąca za anegdotą, żart, czasem 
nutka sentymentu, zamyślenie, i 

nad wszystkim pa- 
enująca radość ży- 

। cia, po prostu Unie 
chowski, i dzisiaj 
niezmieniony, i 
dzisiaj popatrują­

cy nieco po rabelaisowsku w 
świat.Z przekładów w dziedzinie pa­
miętnikarsko-wspomnieniowej na 
pierwszy ogień prawdziwy rary­
tas, wydany przez „Czytelnika’: 
I tom wspomnień Ilji Erenburga 
„LUDZIE, LATA, ZYCIE”, czę­
ściowo znanych odbiorcom z frag 
mentów drukowanych w „Poli­
tyce”. W wydaniu książkowym 
teksty autora „Upadku Paryża” 
jeszcze zyskują na wadze. Za­
chwyca. wielka kultura słowa, 
świetny styl, cóż dopiero mówić 
o masie ludzi, wydarzeń, o obra­
zie opisywanych czasów. Eren­
burg w tomie tym obejmuje lata 
1891—1917, czasy kijowskie, pe­
tersburskie, paryskie, ale często 
sięga daleko iu przyszłość, jak 
przy kreśleniu wizerunku Picas­
sa, ale polemizuje i z niejednym 
dzisiejszym wyobrażeniem, pełen 
swady, nasyconej pasją szczero­
ści walki o nowy świat.

Wydawnictwo Literackie w 
Krakowie również zrobiło nam 
miłą niespodziankę, publikując 
„MOJĄ PROFESJĘ” Sergiusza 
Obrazcowa, niejako bilans ćwierć 
wiecza pracy tego jedynego w 
swoim rodzaju artysty, subtelne­
go, zapamiętałego w szukaniu 
swej wizji ukazania świata po­
przez lalkarstwo. Kapitalne są 
wynurzenia o kulisach zawodu, 
o jego trudnościach, o porażkach, 
których nie brakło, i sukcesach, 
których jest coraz to więcej. 
Przy tym Obrazcow niczego nie 
skrywa, nie zataja, ani ze swoich 
przeżyć, ani ze swego kunsztu, 
pozwalając wniknąć w jego „pro­
fesję” do głębi.

Polityka dla początkujących
Dariusz Fikus i Daniel Passent piszą w Polityce 

o konieczności zreformov/ania nauki przedmiotu 
dającego wiadomości o Polsce i świecie współ­
czesnym:

„Do niedawna jeszcze, a czasami i dziś, prak­
tyka nauczania tego przedmiotu polegała na tym, 
że dyrektor szkoły (on bowiem najczęściej był 
wykładowcą tego przedmiotu) z „gazetą” pod pa­
chą organizował „prasówki”, zamieniając lekcję 
w nudną, odstręczającą „nasiadówkę”. W niektó­

rych szkołach przydzielano owe lekcje tym na­
uczycielom, którym brakowało kilku godzin do peł­
nego wymiaru.”

Dziś jest oczywiście lepiej, ale jeszcze nie tak, 
jak być powinno. Niewielu jest wśród nauczy­
cieli takich, którzy chcieliby doskonalić się w 
tym ubocznym z ich punktu widzenia, przed­
miocie. Zdaniem autorów należy, jeszcze przed 
wprowadzeniem reformy szkolnictwa w życie, 
przemyśleć kilka spraw. Przedmiot musi mieć 
określony profil, podręczniki nie mogę powstać 
przed ostateczną koncepcją, ośrodki metodycz­
ne powinny pomagać, dostarczając indeksu po­
zycji prasowych do poszczególnych tematów. 
Jeżeli zaś chodzi o same podręczniki, to:

„ich autorami powinny być zespoły złożone ze 
specjalistów i pedagogów’ a nie dziennikarzy, pra­
cowników naukowych i urzędników. Istniała kie­
dyś dobra praktyka organizowania konkursów na 
podręczniki, warto do tej praktyfki powrócić.”

Tym uwagom można tylko przyklasnąć. Szkoła 
nie może wypuśzczać w życie młodych obywateli 
niewiele dających pojęcia o swych obywatel­

skich prawach i obowiązkach. Chodzi tu prze­
cież o wychowanie ludzi „świadomych miejsca 
jakie im przysługuje w organizmie społecznym".

Wstr7ąsa;ąca ironia
W tym samym numerze Polityki znajduje się 

artykuł Aleksandra Rowińskiego pt. Nie prze­
śladujcie zła zbyt uporczywie... Jest to wstrzą­
sająca historia Stanisława G. i jego rodziny. 
Rzecz wydarzyła się w pewnym mieście woje­
wódzkim. Stanisławowi G. spłonęła (w czasie 
pracy w spółdzielni) żona. Pozostał z dziećmi 
sam. Nikt się nie zainteresował jego tragedią, 
nikt go nie pouczył o należącym się — w myśl 
przepisów prawa — odszkodowaniu. Mało tego, 
pracodawcy próbowali zatuszować swą winę! 
Początkowo mamili poszkodowanego obietni­
cami, a potem — kiedy już zapadł wobec win­
nych wyrok sądowy (prezes i kierownik tech­
niczny dostali po pół roku z zawieszeniem) — 
zagrali w otwarte karty i kołaczącemu o swoje 
prawa pokazali drzwi.

„Prezes dokonuje obrachunku.
— Nikt nie wróci życia spalonej; stało się, co się 

miało stać. Nikt nie zastąpi dzieciom matki, trzeba 
się z tym pogodzić. Ile ona przynosiła do domu? 
Tysiąc trzysta złotych. Teraz Stanisłayz G. dostaje 
900 na dzieci — odpada utrzymanie jednej oso­
by — zatem pieniędzy w domu jest więcej. Tak bę­
dzie aż do pełnoletności dzieci, dobrze finansowo. 
Więc czego jeszcze chce Stanisław’ G.?

W PZU wiedzą dobrze: najwięcej wypadków w 
spółdzielczości i przedsiębiorstwach budowlanych 
— i najciężej poszkodowanym od tamtych wydo­
być grosz. Zasłużony grosz.”

Wypadek ujawnił potworne zaniedbania w 
dziedzinie bezpieczeństwa i higieny pracy. Ar­
tykuł jest adresowany przede wszystkim do dzia­
łaczy związkowych, których świętym obowiąz­
kiem jest obrona interesów pracujących. I to 
zarówno jeżeli chodzi o właściwe warunki pracy, 
jak i o opiekę nad poszkodowanym — opiekę 

przeciwko bezdusznej biurokracji, nieudolności 
i lekceważeniu ludzkiej krzywdy.

Poproszę to Saska...
Taki tytuł nosi reportaż Danuty Majewskiej, 

zamieszczony w Tygodniku Demokratycznym. 
Autorka pisze o społecznym problemie żebrac­
twa. Zaczyna od przykładów, których bohaterami 
są autentyczne osoby:

„Spotkać je można codziennie: na pryncypalnych 
Ulicach stolicy, na odpustach pod kościołami i na 
dworcach. Wzbudzają litość i współczucie. Mało 
kto zastanawia się jakie sprawy i problemy kryją 
się za ich postaciami. (...)

Dosłownie tuż za rogiem, czasami na Nowym 
Swiecie, czasami na Szpitalnej, pod sklepem z lnem 
albo w bramie, pod kioskiem ze słodyczami, siedzi 
Antoni. Antoniego zna całe miasto, a jego skórza­
ne protezy zamiast nóg, wzbudzają litość każdego 
przechodnia. Czasami nie bierze zresztą protez, kie­
dy jedzie od siebie z Annapola, taksówką do śród­
mieścia. Bo Antoni, choć kaleka, w życiu nie zgi­
nie. No bo, skoro nie zginął wtedy, kiedy mając 
lat 18 spadł po pijanemu z tramwajowego stopnia 
i dostał się pod drugi wóz, nie zginie i teraz mając 
lat trzydzieści kilka.”

Jest ich w Polsce około 3 tysięcy. Jest ich 
znacznie mniej niż przed wojną czy krótko po 
wojnie. Sprawa ta jest jednak problemem.

Dopóki jedyną bronią wobec notorycznych 
żebraków (podobnie jak wobec prostytutek) jest 
tylko perswazja, dopóty nie zwalczy się lego 
nałogowego zdobywania lekkich zarobków.

Niepokojące tendencje
W Przeglądzie Kulturalnym warto przeczytać 

— obok kilku innych pozycji (na przykład arty­
kułu dyskusyjnego o polskiej anarchii Henryka 
Samsonowicza, korespondencji Edmunda O$- 
mańczyka, felietonu Jerzego Putramenta) — ar­
tykuł Bogdana Gotowskiego pt. Cena oszczęd­
ności. Artykuł ten poświęcony jest czekającej 
nas konieczności budowy nowych szkół > ich 
właściwego! wyposażenia w związku z realizacją 
reformy .szkolnej:

„Już w tej chwili zarysowuje się realna groźba, 
iż plany nie zostaną wykonane. Ba, już nie są wy­
konywane, przynajmniej, jeżeli chodzi o liczbę 
izb lekcyjnych. Rzecz w tym , że budownictwo 
szkolne jest piekielnie drogie. Drogie jest wyposa­
żenie szkół, wysoki jest średni koszt izby, bo 
składają się na niego również koszty pomieszczeń 
pomocniczych, takich jak pracownie, kuchnie, 
szatnie, mieszkania nauczycielskie, sale gimuastycz 
ne itd. I na to nie ma rady. Szkoła to inwe­
stycja na wiele dziesiątków lat.”

Dalej autor pisze o konieczności stworzenia 
młodzieży wiejskiej równego startu z młodzieżą 
miast.

„Równy start to jednakowy program nauczania 
1 jednakowa realizacja tego programu. Przy­
najmniej formalnie jednakowa, to znaczy przyję­
cie zasady, że ten sani program wymaga tego sa­
mego wymiaru godzin na wsi i wr mieście. I tu 
zaczyna się kwadratura koła. Nie mamy na razie 
dostatecznej liczby nauczycieli, aby ten postulat 
realizować. Stąd powszechnie stosuje się naukę 
łączoną: dzieci z różnych klas uczą się razem na 
Jednej lekcji (...) Czy tak musi być, czy nie ma 
na to żadnej rady? O ile się orientuję w założe­
niach reformy szkolnej, liczono się z tą sprawą. 
Przygotowano nawet szereg wariantów projektu 

siatki godzin, która do minimum redukowała na­
ukę łączoną (...) Tymczasem (...) znowu zaczyna 
pojawiać się magiczne słowo: oszczędzanie. Mówi 
się, że nie stać nas na godziny nadliczbowe, że 
trzeba się będzie ograniczyć itd. Jeszcze tylko jed­
nej rzeczy brak: postulatu oszczędzania 'a kształ­
ceniu nauczycieli. Wtedy obraz będzie pełny i wte­
dy będziemy spokojnie mogli przerwać dyskusję o 
reformie szkolnej.”

Niepokojące sygnały. Zdając sobie sprawą 
z lego, że nie słać nas na luksusy, że ogromne 
sumy pochłaniają inwestycje gospodarcze, tym 
bardziej nie wolno dopuścić do oszczędzania na 
reformie szkolnej. Choćby dlatego, że od prze­
biegu reformy i sposobu jej realizacji zależą prze­
cież także wyniki gospodarcze. Nie bez znaczenia 
dla wydajności pracy jesł fakt czy wykonuje ją 
robotnik lepiej wykształcony czy gorzej przygo­
towany do zawodu.

lektor


